
ORGAN POLSKIEGO ZW IĄZKU  
A R T Y S T Ó W  W ID O W IS K O W Y C H

I S I Z2L. S?tyJ ?
Numer 7-8. W A RSZA W A , LiiLC SILRPILŃ 1928 r. Rocznik V

C $O IO O »O t « ) 0 » C 0 r i 0 »  '0 r)C »00»00*D 0»00*D 0*D C »00»C a*D 0*D 0*D C »; «lO»0QluO»au(JtoC*DO»OO»OO»OO»uO»OC»Dcr>O»O0*OC»DO»QC»DO»CiCID8c>



s  =

I J A D Z I A  D A B F O W S K a  |
|  Bezkot ikurency jna Pieśniarka Wodewil is tka =

|  = —  Repertuar pierwszorzędnych autorów ■ - j
5  §E

I Toalety Paryzkie |

| „ A U - B O N - - M A R C H  E“ I
|  -....... —— Przyjmuje kontrakty do wszystkich lokali. —k  — 1

1 Obecnie: Oiiino -  „BACHUS” I

11][|11]111111i1111][1111)|[1111111111111]H!I!! 141]1111111111111111111111111111!111111!‘111! 111111 1111111111111111111111111111111111111111111!'M[1111!1111111111111!111111111I I11111!1111111111[111111i 1111111i!11111111111I I111111111111)11111R-

1^ — -----------------------  X I

m

4 Trupa Fo3ux-Ostrov,scy 4
# 4  S a lo n o w i  a k r o b a c i

i ekwihbry&ci

Po czteroletnim pobycie zagranicy
przyjmuj ci od 1 Upca b. r. engagement w  kraju.

Moiśt w [puli PuiMidw Pny urzv POLZIWiOZIL •
;cx> coocao xoaocooct»anccocrocro(xocraocoanox)ox)ccc’coocooisiox)OCoancoaDcooccocooccoaocxoccoiJCoccoccoccoox3coocco§



E C H O  

A R T Y S T Y C Z N E
OR G A N  POLSKIEGO ZWIĄZKU  

A R T Y S T Ó W  W I D O W I S K O W Y C H
   .—  MM ....   _ _ _

Numer 7-8 WARSZAWA, L IP IE C -S IE R P IE Ń  1928 r. Rocznik V.

Trzeba z żywymi naprzód iść
O d zamierzchłych,  tonących  w  mrokach 

niewiadomych czasów, odkąd ludzkość poznała, 
że egzystencja jej i zadanie nie leżą w triumfie 
mięśni, lecz ducha i rozumu, żadna epoka nie 
wykazała się w dzit ja cli człowieka taką tęskno­
tą i tak nieokiełznanym rozpędem ku pos tępo­
wi naprzód, jak to widzimy dzisiaj.

We wszystkich dziedzinach życia ludzkie­
go zdążamy olbrzymiemi krokami, starając się 
wydrzeć przyrodzie jej najuporczywiej  chowa­
ne tajemnice i odrzucając w tym pochodzie dzi­
siaj to, co zaledwie wczoraj uważane było  za 
niewzruszoną prawdę.

Uczeni  i badacze docieraią w  swych bi- 
bljotekach,  pracowniach i laboratorjach wrprost 
już do źródeł  życia, aby nas uczynić nieśmier­
telnymi. Duch ludzki łamie wszelkie granice 
i wTzbija się coraz wyżej i niezadługo a się­
gnie gwiazd i wyzwoli  człowieka z ciasnych 
granic jego bytowania  na jednym tylko globie 
Wszechświata!

O d  tych  gigantycznych poczynań,  aż do 
najdrobniejszych udoskonaleń w  codziennem sza- 
rem życiu' prowadzi  człowieka naprzód prze­
wodnia gwiazda postępu ku doskonałości!

Niema w  życiu naszem takiego przejawu 
niema takiego szczegółu, k to regoby  ten zwry- 
cięzki marsz nie powalił, by na gruzach jego 
zbudować coś bardziej doskonałego.  W dzie­
dzinie sztuki rządzi się człowiek tern samem

prawem. Wszelki więc szablon, wszelka zakrze 
pła forma, jak spróchniała kłoda wali się pod 
nieodpar tym argumentem kipiącego życiem mło­
dego now ato ra1

Nowe drogi, nowe prądy,  nowre możliwo­
ści odkrywmne przez coraz to now ych  Kolum­
bów. wyzwalają sztukę z jej s tarych powijaków!

Nowators two w  architekturze,  w  rzeźbie, 
w  malarstwie, poszukiwanie n ieznanych dróg 
i rozwiązań w  ramach teatru —  wszystko to 
dzieje się w naszej przytomności  i wyciąga nas 
w swrą orbitę.

Kryterjum człowieka przeciętnego zamienia 
się w jedno wielkie zadziwienie wobec tych p o ­
czynań.  Ten bierny widz nie rozumie wiele 
z tego chaosu wmlących się s tarych pojęć i prawwl 
i powstawania z ich popiołów now ych  wralo- 
“ów, ale ten bezus tanny wrokół niego ruch, to 
dążenie do jakichś now ych  celów' mimowroli 
budzić w nun poczyna niechęć do wszystkiego 
co jest stare i opatrzone.

Ten iście rekordowy bieg naprzód i w pra­
cy artysty w idow iskow a :o  odegrać musi zasad­
niczą rolę. I my, o ile nie chcemy pozostać 
zdystansowani i odegrać smutnej roli czegoś 
archaicznego wyszlego z mody  i z biegu, wrprost 
śmiesznego —  musimy wiele zmienić w  do tych ­
czasowych metodach n a s z e  pracy  i zmoderni ­
zować ją stosowane do w ym agań  i zapotrzebo­
wań  chwili
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O d nas to przedewszystkiem żąda szeroka 
publiczność tego wyrazu ostatniej aktualności.  
Przeciętny nasz widz nie wgłębia się w  naj­
nowsze wyniki  badan  naukowych,  011 chce naj­
bardziej łatwej i dostępnej  nowości,  bo to daje 
mu złudzenie, że i on bezpośrednio bierze u- 
dział w tym powszechnym wyścigu naprzód.

Jazzband,  charleston,  murzyński  vortancerz, 
koktail najnowszej kompozycji  są dla niego wy- 
starczającemi przejawami najświeższych ludzkich 
zdobyczy! Żąda on więc najnowszego szlagie7 ! 
ru sezonu,  najnowszego efektu, czegoś czego 
jeszcze me oglądał— bo to właśnie jest dlań naj­
bardziej wyraźnym „krzykiem" współczesności.

A co m y  mu daiemy, aby  zaspokoić te je ­
go wymagania? Dajemy mu po większej czę­
ści starą, zuzytą piosenkę w  wykonaniu  rów­
nie starodawnem, jak tiurniura!

Częstokroć „numer" nasz me posiada zno­
śnej nawet formy: jest pisany megramatycznie,  
z fałszywemi akcentami muzycznemi z treścią, 
która gubi się w zagmatwanej i nieudolnej for­
mie.

Wykonanie  jest równie niedbałe 1 s ta romo­
dne. O d  wieków powtarzane te same giesty 
ta sama mimika, te same oklepane „gierki."

Rzadko który z nas wysila się na opraco­
wanie swego występu ,  na w ydobyc ie  zeń cze­

goś nowego,  na zbogacenie go choćby jednym 
now ym  szczegółem me będącym szablonem.

I oto przyg lądamy się od niepamiętnych 
czasów jak pierwszy kuplet w y k o n y w a n y  jest po 
prawej stronie estrady,  drugi  po lewej i tak na 
zmianę. Napomnienie w treści piosenk o ima­
łem dziecku ilustrowane jest znanern już od  150 
lat splecieniem przedramion; 'przyciśnięc iem ich 
do piersi i ruchem, naśladującym kołysanie nie­
mowlęcia. Zdrada  małżeńska w kuplecie, pio ­
sence, recytacji czy monologu —  to bezwarun­
kowe dwa palce wzniesione ponad każdą skro­
nią i t. d. i t. d.

A tymczasem zobaczmy,  co dzieje się p o ­
za granicami naszego kraju. O to  Hans Sarra- 
saiu popularny dyrektor  drezdeńskiego cyrku,  
zwraca się do kompozyto row z wezwaniem na­
pisania nowej spećjulnie do produkcji cy rko­
w ych  dostosowanej  muzyki.

Pan  Sarrasatii, piszą tamtejsze pisma, jest 
człowiekiem współczesnym i słusznie uważają­
cym, że obecna  muzyka,  cyrkowa jest przesta­
rzała. Wiecznie te same walce,  wiecznie ten 
sam menuet  Mozarta czy Bocheriniego w y g r y ­
w any  przy produkcjach „wyższej szkoły," cią­
gle ta sama uwertura z „Poety  i c h ł o p a " — te ­
go i publiczność ma już dosyć  i zresztą nie Mti- 
struje to zupełnie numeru,  dla którego jest prze-

Kuglarz Matki Boskiej.
Za czasów króla Ludwika żył we Francji  biedny 

kuglarz; wędrował  on z miasta do miasta i popisywał  
się swym kunsztem.  Zwał się BarnaDĆ i pochodzi ł  
z Compiegne .

W dzień ja rmarczny  rozpościerał  na rynku stary, 
wys trzęp iony  koc; dou'Cipnemi słowy przynęcał  dzieci 
i gawiedź.  Wyuczył  się ud pewnego  s tarego kugla­
rza szeregu dowcipów i stale je powtarzał.  Po tem za­
czynał przybierać dziwaczne pozycje i u trzymywał  na 
nosie w równowadze  talerz cynowy

Zrazu przypatrywał  11111 się tłum obojętnie.  Lecz. 
gdy  z głową, opuszczoną  wdół,  s tawał na rękach 1 n o ­
gami podrzucał  sześć miedz ianych  kul, lub gdy  zwi­
jał się w kłębek, tak, i ż .ka rk  jego dotyka ł  pięt,  i w tej 
pozycji  żonglował  tuzinem noży — wówczas  dokoła 
rozlegały się szepty podziwu,  a pieniążki obficie pa­
dały na koc.

Mimo to Barnabę u trzymywał się z wielkim tru­
dem. Działo mu się tak, jak niemal wszystkim, k tó­
rzy żyć muszą z własnych  talentów.

Zarabiał na chleb w pocie czoła i znosił  cięższą, 
niźli inni, nędzę,  trapiącą ludzi od chwili, gdy  praoj ­
ciec \ d a tn  grzechem się obarczył.

Barnabę nie mógł  bowiem tyle pracować,  i leby 
chciał. Ja k  drzewa,  gdy  mają okwitnąć i wydać ow o ­
ce, tak i 011 potrzebował światła i ciepła, by popis y­
wać się swym kunsztem.  W zimie był  p o d o b n y  do 
obumar łego  drzewa, pozbawionego liści. Była to po­
ra roku, zgoła nieprzyjazna dla naszego b iednego  ku ­
glarza. Znosił  wtedy.  011 g łód i chłód.  Znosił j ednak 
cierpliwie, gdyż  był  człowiekiem dobrodusznym 1 pra­
wym.

O n ,e równym podziale dóbr  doczesnych  nigdy 
jeszcze nie myślał .  Wierzył  głęboko,  że jeśli na tym 
świecie jest  źle, to na tamtym będzie tern lepiej i p ięk­
niej; wiara ta dodawała  mu bodźca i o tuchy.  Nie n a ­
śladował  przykładu owych tchórzliwych wesołków, k tó­
rzy zaprzedali  swe dusze djabłu.  Nigdy nie bluźnił 
Bogu,  żył uczciwie i, aczkolwiek nie pusiadał  żony,  
nie pożąda ł  wcale kobiety swego bliźniego. Kobieta 
bowiem jest  wrogiem si lnego mężczyzny,  jak to wyn i ­
ka z historji Samsona ,  o której nain opowiada Pismo 
Święte.

Trudniej  natomiast  przychodzi ło mu wyrzec się 
flaszki. Chociaż bowiem wiódł skromny tryo życia, 
nie stronił od zacnego  napitku,  zwłaszcza w gorące 
dni.

Był to, s łowem, zacny mąż, bogobojny ,  uwiel­
biający Matkę Boską. Ilekroć ws tępował do kościoła,
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znaczone.  Dlaczego nie wprowadzacie do mu­
zyki cyrkowej jazzu, którego jaskrawa harmoii- 
ja tak się do tego nadaje?— woła ten na wskroś 
nowoczesny  d y r e k t o r . . .

Głos ten już wystarczy,  aby  dać pojęcie 
o dba łoścfw  przystosowaniu się i zrozumieniu du ­
cha czasu przez naszych kolegów zagranicznych

Winą naszego zacofania jest, powiedzmy to 
sobie otwarcie, niedbałość w traktowaniu swe­
go zawodu.  Jest  on ciężki i wyczerpuiący,  to 
prawda,  nie każdy zresztą zdobyć  się może na 
pomysłowe i oryginalne opracowanie swych 
produkcyj .  Ale owe przestarzałe wykonanie  spo 
tykam y także i u tych.  których  talent i uzdol­
nienia nie ulegają wątpliwości i którzy przy d o ­
brej woli i pew nym  nakładzie pracy mogliby 
z łatwością osiągnąć o wiele ciekawsze i efek 
towniejsze rezultaty.

Trudna  naprz. ale zarazem wdzięczna rola 
zapowiadacza prowadzona jest zazwyczaj drogą 
utartego szablonu.  Zapowiada się po większej 
części wierszykami,  które w uchu dzisiejszego 
widza brzmią mniej więcej, jak we słynne o k o ­
licznościowe toasty,  wygłaszane po głuchej pro­
wincji w rodzaju następującego:  „Ponieważ ar ­
buz mniejszy jest od dyni,  to piję zdrowie cór­
ki pani gospodyni!  “

Konferencierka jest cementem programu.
*

przyklękał  przed obrazem Ma donny i skierował do Niej 
n as tępujące  modły:

Święta Panno,  spójrz na mnie,  otaczaj mnie 
opieką,  aż się Panu  Bogu spodoba  odw ołać mnie z te­
go świata,  zwól, bym po śmierci zaznał  radości raju,..

* *
Pe w n e g o  wieczoru —  a było to w porze desz­

czowej — kroczył  on smutnie wzałuż  gościńca.  W sta 
rym kocu,  który zwinięty nosił  podpaclią,  miał ukiyte 
swe noże i kule. G dy tedy szedł  i wypatrywał s to ­
doły,  w' której mógłby  przenocować,  spotkał  mnicha; p o ­
zdrowił go z szacunkiem.

Mnich i Barnabę,  j ako że szli w je dnym  kierun­
ku, poczęli  wkrótce sobą  rozmawiać.

Przyjacielu —  rzekł mnich • d laczego  jesteś 
przyodziany  w zielony strój ? Czyż masz zannar o d ­
grywać w komedj i  b łazna?

—  O nie, czcigodny ojcze — odparł  Barnabę — 
nazywam się Barnabę i jestem z zawodu kuglarzem. 
Byłby to najpięknieszy zawód, gdyby można  było co- 
dzień zarobić na jedzenie.

Mój kochany —  rzekł mnich — nie powinie­
neś tak mówić.  Niema na świecie piękniejszego za­
wodu niż duchowny.  Wielbimy przez dzień cały P a ­
na, Matkę Boską  i wszystkich świętych.  Życie mni ­
cha jest  wiecznym hymnem

Dobrze obmyślana podnosi  nie tylko jego cało­
kształt, nie tylko wzmocnić może „numery,,  s łab­
sze, lecz swemu w ykonaw cy ,  zjednać jest w sta­
nie dużą popularność  i wzięcie.

Ale na to trzeba się wysilić. Uważam, że 
niezły „wic ,“ anegdotka,  kawał związany jako 
tako z mającym nastąpić numerem, o wiele bar­
dziej zajmie widza,  niż łatwy i pus tobrzmiący 
wierszyk:

„A teraz, moi mili
Odtańczy shymi nasza najsłodsza Lili!“
A tyle kawałów opowiadamy sobie codzien­

nie przy czarnej kawie . . .
Wszystko to wyżej  zaznaczone,  nie są to 

czcze frazesy i pusta teorja, lecz nieodparty na­
kaz, narzucony nam przez ostatnią dobę,  w y m a ­
gającą pos tępi  i w naszej pracy,  jak wogule  w  każ­
dej gałęzi coraz bardziej doskonalącego się życia.

Kto na głos ten pozostanie głuchy,  tego 
zmiecie z drogi owa gwał towna fala, prąca bez­
litośnie naprzód.

Przed n iedawnym czasem mieszkanie z p o ­
kojem kąpielowym należało do luksusu, dzisiaj 
budują  się dom y robotnicze,  w których  przy 
każdym 2 pokojw ym lokalu znajduje się łazienka.

Tempora mutantur  et nos mutamur in illis —  
czasy się zmieniają i my zmieniamy się wraz 
z nimi. Stam

Barnabę odpowiedział :
—  Przewielebny  panie,  wyznaję,  że mówi łem 

głupio.  Nie można  porównywać  mojego zawodu z za­
wodem mnicha.  Chociaż żmudną  jest  rzeczą u t rzymy­
wać w równowadze  na nosie patyk, na k tórego końcu 
znajduje się naparstek,  to nie można  tej pracy por ów ­
nywać  z tą, którą mnich wykonuje.  1 ja chciałbym 
tale jak ty, czc igodny ojcze, -służyć codzień Panu  Bo-* 
g 1 a przedewszyskiem Matce Boskiej,  którą szczegól ­
nie miłuję. Chętnie wyrzekłbym się mej sztuki, choć 
znana jest  ona w przęsło sześciuset  wioskach od Sois- 
sons po Beaura iś ,  gdyb ym mógł  zostać mnichem.

Zacność kuglarza wzruszyła mnicha;  znał  on d o ­
brze ludzi i poznał ,  że Barnabę należy do tych, o k t ó ­
rych Pan rzekł: Pokój  ludziom dobrej  w o l i !

To  też odpowiedział:
— Pr zy jac i e lu ! Pójdź ze mną.  Wstąpisz do kla­

sztoru, k torego jestem przeorem. P a n ’ który Marję 
z Egiptu sprowadzi ł  na pu.-Uynię, skierował mnie na 
twą  drogę,  bym cię poprowadzi ł  na drogę zbawienia.

W ten sposób Barnabę  został  mnichem.  W kla­
sztorze,  do k tórego został  przyjęty,  uprawiali  mnisi 
kult Najświętszej  Panny i starali się służyć Jej  wedle 
swych sił i zdolności.

Przeor uktadał  dzieła, które wedle reguł schola­
styki opisywały cnoty Matki  Boskiej.

i
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Złośliwy sezon.
Gdziebyś kontraktu nie miał na lato,
Nie znajdziesz w  nim ukojenia -—
Zaw sze zw iązany on z  pewną stratą  
Nie własną, to otoczenia,
Tak, ja k  napawasz się zawsze strachem, 
Przyjm ując pracę w  ogródku,
Tak i przechodzisz trw ogę pod dachem,
Gdy deszcz nie dojdzie do skutku!

Gdy występu jesz  gdzieś, w  jakiem ś  kinie 
I chcesz, byś gażę odebrał,
To twem pragnieniem jest, jak  w  anginie ... 
By deszcz lał taki, ja k  z'cebra:
To samo> jeśli ci się udało 
Zaczepić gdzieś o kabaret —
W prost prosisz Boga by tylko lało .
I za jeżdżało moc karet!

A tam, w  ogróaku, pod golem niebem,
Gdzie niemasz w  pracy wygody,
Znów tw ó j kolega, goniąc za  c/dębem....
Wciąż wyczekuje pogody!
Lecz aura zmienna kpi z  was szkaradnie 
Nieczuła, g d y  kto dokłada ...
I czy k toś bierze gażę, g d y  ładnie,
Lub też, g d y  straszny deszcz puda!...

Stawicz.
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Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile n i e — pam iętaj, rob isz  w ie lką  krzyw dę  
tym , którym w nagłej potrzeb ie  Zarząd, z p o ­
w odu w yczerpan ia  Funduszu p o ż y c z k o w e g o  
z m u sz o n y  jest  odm ów ić .

Budować czy rozbijać!
Jeżdżąc z miasta do miasta,  czyi t pędząc prze­

ciętny żywot  artysty widowiskowego; z wielkim sm ut ­
kiem stwierdziłem pewne rozluźnienie dyscypliny  or ­
ganizacyjnej ,  mora lny sabotaż  interesów Związku, p rzy­
kre wzajemne oczernianie się ko legów jak i n iesłu­
szne pretensje do osób  stojących na czele naszej o r ­
ganizacji.

Nie chcę tu naśladować Jeremjasza  na gruzach 
Jerozol imy i rozdzierać szat, j ednak  chciałbym Was 
ostrzec ko ledzy że pod ob ne  postępowmnio to groźne  
meme nto  dla Związku.

Omóumiy  przedewszys tk iem brak solidarności  mię­
dzy nami, Risać chyba  nie pot rzebuję i przypominać,  
że właśnie ta budująca sol idarność  stworzyła Związek 
i postawi ła go na tym poz iomie  na którym obecnie 
znajduję się. Solidarnie idąc do celu możemy zb udo­
wać dzieło, które nasi następcy  wdzięcznie naś ladować 
będą

Nie będę  tu wypisywał  dy tyramb pochwał  na 
cześć niektórych naszych kolegów o k tóiych wiecie 
jak pracują dla organizacji ,  j ednak  ost rzegam Was,  że 
rzucanie kłód pod  nogi im w formie oszczerstw, ka- 
lumiiji i braku zaufania, rozbija tę naszą sol idarność 
koleżeńską.

Chcia łbym teraz omówić niektóre t. zw. „bolącz­
k i” naszego  Związku.

A zatem nie zapomina jmy, że w tym roku koń-

Brat Maurycy kopjow-ał z wielką zgrabnośc ią  te 
dzieła na pergaminie.

Brat Aleksander pizyozdabial  je w subtelne m a ­
lowane  minjatury: Królowa Niebios siedziała na tronie 
Salomona;  st rzegły Jej cztery lwy. Dokoła Jej głowy 
latało s iedem gołębi,  wyrażających s iedem cnót, jako 
to: szacunek,  litość, poznanie,  siłę, rozwagę,  rozum i 
rozsądek.  Sześć dziewic o złotych włosach,  które Ją 
otaczały: pokorę,  mądrość,  wyrzeczenie się uległość,  
n iewinność i posłuszeństwo

U Jej stóp klęczały dwńe małe,  nagie postaci.  
Byty to dusze,  b łaga jace  o Jej wszechmogące  pośre- 
dzictwo u Boga.

Na innej karcie wymalował brat  /  l eksander  Ewę, 
stojącą przed Marją,  by równoczesme można  byto wi­
dzieć grzech i zbaw lenie, kobietę poniż-oną i kobietę,  
opromienioną  łaską.

Podziwiać można  było w tej księdze również i 
źródło żywych wód,  lilję, księżyc słońce,  zamknięty 
raj, o którym mowa w Piśmie Świętem, bramę niebie ­
ską  i miasto boże,  zaś wszędy  były obrazy Matki  Bo­
skiej.

Lecz najbardziej  gorliwy był  brat Marbodius.  Bez 
przerwy wykuwał w’ kamieniu posągi  Madonny,  tak, iż 
biała jego broda  i włosy żawsze pe łne były pyłu; o- 
czy miał zaczerwienione i napuchnięte.  Mimo swego

podesz łego  wieku był  pełen sił i radości.  Królowa 
Niebios widocznie sprzyjała swemu studzę.  Marbodius  
wyobrażat  Ją  siedzącą na krześle; aurgola,  zrobiona 
z pereł  otaczała Jej czoło. Czasem rzeźbił Madonnę  
z rysami dziecka,  jukcy mówiła:  „Di \ i  de ventre tna- 
tris meae:  Deus mens es t u ”. (Psa lm 21, 11).

Po nadto  byli w klasztorze poeci,  którzy na cześć 
Przenajświętszej  Panienki układali  łacińskie hymny.  
Znajdował  się też Pikard,  który opiewmł Jej czyny  cu­
downe zarówno prozą jak i wierszem.

Wobec  tego świętego współzawodnictwa  i tych 
przepięknych dzieł czuł się Barnabę nieszczęśl iwy. 
Dręczyła go niewiedza i głupota.

-  \ c h ,  mój B o ż e ! — wzdychał ,  iaąc samotn ie  
wzdłuż  ścieżki małego  og ródka  klasztornego —  jakże 
mi pizykro,  iż me mo gę  jak bracia moi w g odny s po­
sób uczcić Matkę  Boską,  którą serce moje tak uwiel­
bia. Ach, Boże,  j es tem prostakiem, niezgrabą.  nie u- 
tniejffi ani układać hymnów,  ani rzeźbić posągów, ani 
tworzyć wierszy, których s topy  się liczy i które m a ­
szerują w takcie. Nie mam nic, cobym Tobie,  Prze­
najświętsza Dziewico, mógł  ofiarować!

Był więc pogrążony  w głębokim smutku.
Pe w n e g o  wieczoru, gdy mnisi  po pracy dziennej  

z s o b ą  rozmawiali ,  usłyszał  opowieść  je dn ego  z nich 
o pe wnym mnichu,  który niczego nie umiał prócz od-



JSfe 7— 8. E C H O  A R T Y S T Y C Z N E 5

czy się termin obowiązującej  konwencj i  między nami 
a Pozedem.  (Polski  Zw. Dyrekt.  Scen Wid.)

Przystępując do podpisania nowej,  •— musimy 
przyjść jako mocna  i nraiąca na celu wytyczne o r g a ­
nizacja.

Mając na względzie podniesienie  poziomu ar ty­
s tycznego  (o Którym przez tyle lat tylko się pisze) jak 
również i mora lnego;  pragnę l ibyśmy pos tawić dy re k­
cjom szereg postulatów,  jak to: ograniczenie godzin 
pracy, odpowiednich  warunków i t. d. i t. d.

Wywalczyć  to możemy tylko wspólnie,  „ramię 
pizy ramieniu,” gdyż  z organizację którą toczy robak 
n iezgody jako rozkładającą się moralnie,  a przez to 
s ł a b ą 'n i k t  liczyć się uie będzie.

Następnie przechodzę do sprawy art. zagranicz­
nych,  o których krzyczymy na zebraniach,  że winno 
ich się boikotować,  nie wpuszczać do Polski  i t, d.

Koledzy! pominąwszy  już względy natury czysto 
etycznej  j ako że ci artyści są naszymi  kolegami w zna 
czemu międzynarodowem,  muszę  Wam szczerze po 
wiedzieć: nie macie racji! Dlaczego? Dlatego że P o l ­
ska o ile chodzi o kabaret ,  (prócz niektórych państw 
ba łkańskich) stoi bodaj  że na ostatnim miejscu. Żadnych 
nowych prądów,  ża dne go  nawet wysiłku w p o dn ie s i e ­
niu poz iomu ar tystycznego.

A więc t rudno,  nie umiejąc nic nowegó';  tworzyć 
mus imy wzorować się na innych,  tembardziej  że n a ­
szym dobrym ar tystom nigdzie zagranicą wstrętów nie 
robią. Dalej puwicdz ia łbym,  że dzięki wjazdowi arty­
stów zagranicznych wzmogła się pewna  konkurenc ja  
artystyczna,  która dodała naszym kolegom ochoty do 
wydajniejszej  pracy, przez co samo rozumie się p o ­
ziom ar tystyczny się podnoś .

W dalszym ciągu chciałbym poruszyć sprawę 
tych kolegów którzy często samozwańczo nazywając 
się „ lepszymi-1 powiadają że dla nich organizacja nie 
jest  po t rzebną  i nic im nie daje. Wstyd!'!

Sam jestem świadkiem jak właśnie ci „ leps i11 ko 
ledzy, gdy  jest  choćby zatarg z dyrekcją,  choroba* 
brak pieniędzy i t. d. udają się natychmias t  ze skargą, 
z p rośbą  o pomoc jak dziecko do matki.

Kolegom tym naprawdę , ze aż się niechce o d ­
powiadać,  gdyż  po tylu latach istnienia organizacji  
każdy winien już wiedzieć czem dla niego jest  Związek.

Bardzo poważnym również zagadnieniem jest  ubez­
pieczenie nasze na starość,  zapewnienie  skr omn ego 
chociaż utrzymania kolegom ste ranym wiekiem i p r a ­
cą w tak ciężkich warunkach jak nasza, Uzyskać  to 
można  znów przez lojalne wypełnianie swych o b o ­
wiązków wobec Związku,  który urządza jubileusze,  p ła­
ci emerytury i t. d. często jes teśmy świadkami  n a d ­
ludzkich wprost  wysi łków jakie związek musi czynić 
by wypłacić zapomo gę  pogrzebową,  która wpływa 
tak mizernie, W roku tym niestety wypadków  śm ie r ­
ci było az trzy przeto musiel i śmy wypłacić 5400 zł. 
Zapomo ga  pogrzebowa jest  jeszcze jednym a rg u m e n ­
tem dla tych kolegów którzy uważają że Związek mc 
jest im potrzebnym.

Na zakończenie radziłbym kolegom nie dawać  
posłuchu  podszeptom ludzi, którzy chyba mają  na cc 
lu rozbicie naszej organizacji ,  a moc no  stać przy sz tan­
darze bytu Polzawidu,  który okupiony  tak ciężką pra ­
cą organizacyjną ma wypisane  dumne godło:

„ B y ł e m  j e s t e m ,  b ę d ę ! ”
X

Czy zapłaciłeś znaczek Pogrzebowy N° 11 
■) i poprzednie ?

W strzym yw anie  s ię  z w ykupien iem  zn aczka  
jest  karygodne, bo  ten  fundusz w ed ług  S ta tu ­
tu, m usi być w y p ła c o n y  rodzinie w ciągu  
d w ó ch  tygodni.

Śpiewania , .Ave Mar i a”. Braciszkiem tym za życia p o ­
gardzono z pow od u  jego  głupoty,  gdy  jedn ak  umarł,  
z ust  j ego wysz ło pięć róż, to jest  pięć liter słowa 
Marja; pozn ano  wledy,  że był  człowiekiem świętym.

G dy Barnabę usłyszał tę historję, podziwiał  tem- 
bardziej dobroć  Dziewicy; lecz przykład owej szczęs­
nej śmierci  nie zdołał  go  pocieszyć;  serce jego było 
bowiem pe łne zapału,  chciał w g o dny sposób  służyć 
niebieskiej Panience .

Wciąż myślał ,  j akby  to uczynić,  lecz nie zna jdo­
wał sposobu.  T o  też stawał  się coraz smutniejszy.  
Lecz pe w n e g o  dnia obudzi ł  się pe łen radości,  p o s p i e ­
szył  do kaplicy i zabawił  w niej przeszło godzinę. 
P o  obiedzie znowu się tam udał

Odtąd szedł  codzień do tej kaplicy i spędzał  
w niej przeważną część dnia. Powese la ł  przestał  się 
użalać.

Dziwne jdgo  zachowanie  się wzbudziło ciekawość 
inny mnichów.  Poczę to się interesować,  dlacżeoo wła­
ściwie brat Barnabę tak d ł u g a  bawi w kaplicy.

Przeor,  którego  obowiązkiem jest  jak na jdokład­
niej czuwać nad  postępkami  mnichów,  postanów *ł o b ­
serwować  mło dego  mnicha  podczas jego  samotnych  
prak tyk w kaplicy. P e w n e g o  dnia, gdy  Barnane  udat 
się do kaplicy, podążył  za nim przeor w towarzystwie 
dwuch najstarszych mnichów.

1 oto ujrzeli mnisi,  że Barnabę  przed ołtarzem 
Matki  Boskiej stoi na główne i nogami  podrzuca  w g ó ­
rę i chwyta  z powrotem noże i kule mosiężne.  W y ­
konywał  ku czci Matki  Boskiej  w-szystkie sztuczki, k tó ­
re dawniej  budziły wśród gawiedzi  na jarmarkach tak 
wielki podziw.

Obaj starzy mnisi,  nie po jmujący,  że Barnabę 
służyć pragnął  swemi zdolnościami i kunsztem kuglars- 
skim Przenajświętszej  Dziewicy, podnieśl i  wielki krzyk • 
i oskarżyli  go  o bluźnierstwu.

Przeor  wiedział,  że Barnabę ma dobre serce,  s ą ­
dził j ednak,  że jest  niespełna rozumu.

Wszyscy  trzej bog obo iw  mężowie  przypadli  do 
kuglarnu,  by  go silą usunąć z kaplicy. Lecz nagle 
ujrzeli, że Matka Boska zeszła ze s topni  ołtarza i r ą b ­
kiem swego niebieskiego płaszcza otarła pot  z czoła 
kuglarza

Wówczas  przeor pochyli ł  się ku ziemi i rzekł:
— Błogosławieni  ubodzy  w duchu,  om bowiem 

ujrzą P a n a !
A m en.  — rzekli obaj starzy mnisi  i dotknęli  czo­

łami ziemi.
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ZE Ś m R T R .

Kto mędrszy"
W berlmskim cyrku Buscha  produkował się w 

wielkim basenie,  napełn ionym wodą,  p ływak za wodo­
wy, niejaki Kemmer ich,  ogłosiwszy,  że zamierza pobić 
wszystkie do tychczasowe rekordy wytrwałości  w p ł y ­
waniu,  towarzyszyć mu będzie dla rozrywki t resowany 
lew morski,* wabiący się , ,Leo.“

Istotnie Kommer ich  wytrzymał w wodzie n iezwy­
kle długo,  bo 46 godzin,  „L e o “ wszakże uznał  wid cz- 
nie tę produkcję  stworzenia zwanego „ H om o sa p i e n s” 
za bardzo głupią i bezcelową,  daleko bowiem wcześniej  
wymknął  się z basenu i drzemał sobie na piasku a re ­
ny, gdy  pan  jego  pływał  i pływał  . . .

Czy dbasz o siebie i swój repertuar?
N ie  dbając o b n iża sz  sw oją  w artość, a te/n s a ­
m em  sw o je  korzyści i nie w o ln o  ci m ieć  pre­
tensji do  Związku i pośredników, że  siedzisz  
bezczynnie .

Echa z placówek.

BIAŁYSTOK.
W ogrodzie  „ R o zk o sz11 występy  artystów wid o­

wiskowych.
BRZEŚĆ n/B.
W restauracji , ,R en a isan ce“ produkcje  widowi­

skowe.

BRODNICA.
Z dniem 1 września br. wznowienie  wys tępów 

w „Strzelnicy."
BYDGOSZCZ.
W ,,Maxime" i „Bibabo" programy kabaretowe; 

w ogrodzie Resursy kupieckiej nad p ro g ra m ow e  w y s tę ­
py widowiskowe.

GDYNIA.
W „Casinie" produkcje wokalno-choreograficznć.

GRUDZIĄDZ
W „M azurce" dancing  towarzyski  z wys tępami 

a r tystycznemu

INOWROCŁAW.
„P o d  Lw em " kabaret  a r tystyczny pod  kier. W, 

Denisa.

KALISZ.
W ,,Europie" i w rest. Wypiszczowej występy  

artystyczne;  Na gościnne wys tępy  zjechał  z Płocka 
Cyrk  „Sport" z turniejem walk francuskich.

KATOWICE.
W „Trocadero" „Apollo" „M ascotte"  i „E ldo­

rado" występy  sił kra jowych zagranicznych,  oraz 
dan c ing  towarzyski .

KRAKÓW.
W „Moulin Rouge" program kabare towy w „M i­

rażu" „Teatralnej" i , ,Expłanadzie" dancing.

KIELCE.
W kinie „ C z w a r t a k "  nadprogramowe produkcje 

widowiskowe.
KRYNICA.
W nowootwar tem przedsiębiorstwie danc ingowem 

.B a g a t e la ” dyr. F. Moszkowicza  (ze Lwowa)  p r o d u k ­
cje wokalno  choreograficzne.

LUBLIN.
W „Frascati"  program kabare towy;  z dniem 17 

lipca br. nastąpiło otwarcie lokalu widowiskowego 
„Ermitage" (dawniej:  „St rzecha")

LWÓW-
W „Casino de Paris" dancing  tow z produkcja­

mi sił krajowych i zagranicznych.  W kawiarniach 
, ,Louvre“ „W arszawa" „Elitę" programy kabaretowo-  
danc ingowe.  W kino „P ałace"  produkcje  wokalno-  
humorystyczne.  W , Imperial" dancing  towarzyski.

ŁÓDŹ.
W „Savoy"  „M etropole"  i w ogrodzie rest. 

„M autenfe l” prog ramy  kabaretowe;  rest. „Grand” d a n ­
cing.

POZNAIL
N o w y  Świat. M oulin R ou ge , Savoy, P a w ie  

Pióro, B agatela ,  Splendid , Atlantic i Cariton —  p o ­
mimo sezonu którego — produkcje  widowiskowe ko n­
tynuow ane  bez przerwy.

PRZEMYŚL.
W kawiarni „Grand” chwi lowa przerwa.
RÓWNE Wołyńskie.
W rest. „N ow y Ś w ia t” występy  ar tystów k a b a ­

retowych.
SOKOŁÓW.
Gości  tu cyrk Karnborsa.
SOSNOWIEC.
W cukierni „W a-szaw a" produkcje wokalne  „Z a­

cisze"  po wypadku pożaru — nieczynne.
TORUŃ.
„Pod O r łe m “ popisy wokalno-chreograt iczne.
WARSZAWA.
W ogrodzie „Rekierta" dzierżawionym przez 

Związek zaw muzyków Rzplty - - nadprogramowe w y ­
stępy artystów widów iskowych; w kinoteatrze „Mewa"  
p rodukcje  wokalno-choreograf iczne.  W restauracjach: 
„Varsovie," „Victoria," „M etropole ,"  „ N iesp cd z iam  
ka“ produkcje  kabaretowm. Na dancingach:  „ O a z a ” 
„Bristol" „ J o ck ey  Club" „W echa" „Astoria" ,,Ni- 
touche"  ..Wróbel" popisy taneczne  sił krajowych i za­
granicznych.

WILNO.
W „Oazie," „P od  B achusem " i w „Myśliw* 

skiej" produkcje  wndowiskowe; nastąpiło otwarcie cyr ­
ku „Scala"

ZAKOPANE.
W cukierni Trzaski dancing  z produkcjami a r ty­

stycznemu

Sprawdź swoją legitymację,
nie bagatelizuj ob ow iązk ów  w o b e c  Organizacji,  
bo sa m em u  so b ie  krzyw dę czyn isz ,  w strzy m u ­
jąc norm alny bieg prac Zarządu, dla T w ojego  
dobra.
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Czy zapłaciłaś drień artysty za r. 1928
i poprzednie lata? 

Pam iętaj, że  jest  to  fundusz  na D o m  A rtysty  
W idow iskow ego , a w ięc  na  Twój dom.

KOMUNIKATY
Z arządu  G łów n ego  Po lsk iego  Związku  

A rtystów  W idow iskow ych.

D ecyzją  z dn. 13 lipca b. r. p ostan ow ion o:
a) wobec  stałego działania na szkodę  „ Po lz aw i­

d u 1' zas tosować bojkot baletu S,C A S S A N A.“
b) przypomnieć,  że B O J K O T  lokali „ A P O L L O ” 

w Poznaniu  i „CR1STAL" w Częs tochowie,  trwa nadal
c) wobec nie wypłacenia gaż i s tałego nie prze­

st rzegania konwencj i  zastosować B O J K O T  kaw. i rest. 
„ L O U V R E “ w Kaliszu (Dyrekcja: Blumental )

d) wobec częstego zrywania kontraktów i za ta r ­
gów z artystami ostrzedz wspomnianych  Kolegów przed 
zawieraniem umów z Dyrekcją M etz w Gdyni.

e) zaliczyć w pocze t członków rzeczywistych Kol.
Aleksandryjską Marję (Kaczorowską)
Bizon Brzezińskiego Franciszka

f) zawiesić w prawach chłonkowskich na po ds ta ­
wie § 18 Statutu (niepłacenie)

Corne lego Kornela 
Stanisławskiego Stanisł.
Doro th’ę Lucy 
Lubimową Luhę 
Jaegerównę  Halinę 
Klorans Gretę 
Bogdańskiego  Józefa 
Mroczkowskiego Józefa Mar jana  
Kazimierską Kazimierę 
Bronowskiego  Bronisława 
Koronkiewicz Helenę  
Lubicza Władys ława

g) skreślić na podstawie § 18 Statutu (n iepłace­
nie) z listy czł. rzecz.

Orwicz Ninę ^Zarembę Janinę)
Degen  Ri’a (Cokon Marja)
Stadnicką  Czechowską  Helenę ✓ 
Frankowską  Elzę (Frankel)
Rolf Ro y’a (Klein Markusa)
Brońską  Bronisławę (Koszczyńską)  
Tar łowskiego Aleks. (Tartakowa)
T o m m y  Tomka Franciszka 
May Niusię (Kramarz)

b) wezwać wszystkich Kolegów inkasentów jak 
rówmeż de lega tów aby  w ciągu pięciu dni skasowali  
Jub ileuszowe Nr. 1 i Nr. 2, i sumy przesłali n iezwłocz­
nie do „Polzauudu."

EGZAMIN

W drugiej połowie wrześftia r. b. od b ęd z ie  się  
egzam in  kwalifikacyjny n o w n w stęp u ją cy ch  oraz ty c h  
k andydatów , którzy dotychczas  niestawali  do egzami­
nu względnie otrzymali  poprawkę.

W obec  powyższego  wrzywa się za interesowanych 
o nadesłan ie  do Polzawidu su 'ego miejsca pobytu do 
3 września r, b

D ecyzją  z dn. 26.VII. 1928 r p o sta n o w io n o :
zaliczyć w pocze t  członków J rzeczywistych nas tępu ją­
cych kandydatów:

Aafanosjewa Kons ta nego  (Valery)
Morecką Władys ławę 
Karkowskiego Jerzego  (Duet Ney) 

zaliczyć w poczet  kandydatów',
Kopysiewicz  Jan inę  (Doiły)

D ecy z ją  z dn. 10 sierpnia  r. b. p ostan ow ion o:
przywrócić w prawach cz łonkowskich  po u r eg u lo w a­
niu zaległych wkładów:

Sokołowskiego Stanis ława (Miletz) 
Jae ger ów nę Halinę 
Klorans Gretę 
Koronkiewicz Helenę 
Lubicza Władysława

zawiesić za niepłacenie (§ 18 Statutu).
Welina Je rzego  
Norynę  Annę  
Zerońską  Jadwigę  
Ritę Grey 
Ridi Renee
Pi larskiego Franciszka

skreślić za n iepłacenie (§ 18 Statutu)
Sdenskiego  Michała (Ardatowa)
Kościelską Marję (Kościelniak)
Michella Michała (Libermana)

oraz k a n d y d a t ó w
Chodzickiego Ludomira 
Staniaka Jana  

1 Zielińską Stefę (Polińską)

Zał t iadmić Kol. Kol. Delegatów,  iż z dn iem 14 
sierpnia r. b. składkę pogrzebową na leży kasować  po 
zł 6 . - , oraz skasować  takową najdalej  do dnia 20 
sierpnia r. b.

Fundamentem organizacji,
jest  p o s łu c h  i o b o w ią z k o w o ść  w e  w sz y s tk ic h  
dziedzinach  życ ia  organizacyjnego. Kto się  od 
te g o  w y łam u je  i nie c h ce  podporządkow ać,  
n i e c h  s i e b i e  i n a s  n i e  l u d z i

Kom isja  R ew izyjna po  p rzeprow adzen iu  k o n t­
roli ksiąg stwierdziła , iż do dn 31 lipca 1928 r. w 
kasie  pożyczk ow ej są  zadłużeni kol. i kol., nie po 
czu w a ją cy  s ię  a b so lu tn ie  do  zw rotu  pobranych  p o ­
życzek , co  n iekorzystn ie  odbija s ię  na s tan ie  kasy  
Związku

Zadłużeni w kasie pożyczkowej:
Zt. gr.

1. Ardatow Michał . 80.
2 . Bruszew'ski Józef . 25.
3. Boczkowski  Maks . 116.
4. Bolski Eugenjusz . 650.
5. Bieńkowkska  Walerja . 79.60
6 . Bayer  Jan . 52.45
7. Brzostowki Henryk . 56.50
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8. Chodzicki  Ludomir . 40.— 65. Welin Je rzy . 55.—
9. Drążkiewicz Korneli  . . 91.58 6 6 . Welfe Helena . . 60 .—

10. Dcrbicz Wiktor . 153.— 67. Zielińska Katja . 46.05
11. Dolska  Eugenja . 121 15 68 . Zatorska Me ry  . 15.—
12. Dzięciołowska Wanda . 105.80 69. Zwidlicz Wacław . 20 .—
13. Drwęski  Zyg munt . 4 5 . - 70. Bachliński  Józef . 247.86
14. Estelski Stanisław . 61 — 71. Krasnopolski  Ja k ó b  . . 119.65
15. Fa lkowska  Jadwiga  . 45.— 72 Wiśniewski Zenon . 100. -
16. Fellini Felicja . . 140.—
17. Gajewscy  Cecylja i Tadeusz . 458.34
18. Gdyczyński  Władys ław . 136.25 Z a  r e k l a m y  w  E c h o  w i n r  s s ą :
19. Górska Marja . . 295. -
20 . Grapp Eanil 30. Zł gr.

21 . Gardanów Sergjusz . 30. 1. Messalini 15. —

22. Horczakówna Wanda  . . 70.— 2 . Zielińska Katja . . 4 6 . -

23. Jan iszewska Irena . 20 . 3. Rassek Józef . 50.

24. lllina . . . . . 6 9 . - 4. Lubicki . . . . 8,—

25. Jędrzejewska  Jul ja . 100. 5. Pomeranc 8 .—

26. Janaszek  Henryk . 42.— 6 . Zś gród zjji.sk a 15. —

27. Jaśkowski  Edward . 50.— 7. Rączka Jozef 45.—
28. Karasińska Mar ja . 40. - 8 . Tarnowska  M. . 1 5 . -
29. Kosiński  Edward . 85.— 9. Odrobińsk i  E. . . 40.—
30. Kołosowska  Elżbieta . . 70.— 10. Zielińska Roma . 15. -
31. Kazunierska Kazimiera . 154.30 y u Zatorska Mery . . 30.-
32. Krasnooolska  Stanisława . 5 0 .- 12. Michaelis 8 .—
.33. Kiliński Franciszek . 100. 13. Jast rzębska . 16.—
34. Kamiński  Alfred . 135. 1 1. Matuszewski  Fr. . 15.—
35. Lirycz Zmta . 60.— 15. Mourell  (duet) . 4.—
36. Lubicki Stefan . . 50. 16. Zwidlicz . . . . 8 .
37. Lubimowa Luba . 4 5 . - 17. Szremski  . . . . 5 . -
38. Lińska Liii . 40.— 18. Lubicz Kubaszewski  . 15.—
39. Ładowski 45. 19. Boczkowski  Maks. 1 5 . -
40. .Matuszewski Franciszek . 585.— 20. Chodzicki 15.—
41. Masa lska  Zofja . 4 0 . - 21 . Kołosowska  Elż . 2 8 . -
42 Mcllerowicz Juljan . 4 0 .- 2 2 . Cons tan t  (duet) 9 .—
43. Mourell  duet . 70.— 23. Europa  w Wilnie . 22 —
44. Manoli  Józef . 100. 24. Kochański  Zd. . 28. -
45. Orlicz Sródkowski . 20 , - 25. Kambors  . . 18.—
46. Palulis Józef . 40.— 26. Tarasiewicz . 16.—
47. Pilarski Franciszek 65.— 27. Korwin Ol-Sini . 8 .—
48. Połoński  Arkadjusz . 20. 28. Mas łowa K. . 1 5 . -
49. Rączka Józef : 56.— 29. Ellen Classen . . 15.—
50. Rajewska Lina . . 155.— 30. Jul janowki . 15.—
51. Rybakowa Julja . 140 — 31. Walewska . 30 .—
52. Rej Edward . 15. ■ 32. Żarski T. 8 .—

53. Sielska Jan ina  . . 28.50 33. Erwest  Adam . . 1 5 .-
54. Stanisławska Stanisława . 60. 34. Bolski Eugen .  . 8 .
55. Szpakowski  Sasza . 185.— 35. Mellerwil (duet) . 60.
56. Szafryk . . 2 8 5 . - 36. Wcreszczyńska  . 8 .—
57. Struwe . 426.65 37. Nawrocka  Szymański  . 1 5 . -
58. Szremski  Roman . 262.50 38. Wysocki  Wacław 8 .—
59. Stanisławski . 145. 39. Europa  Kalisz . . 15.—
60. Szuliński Ignacy . 2 0 .— 40. Frascatti  Lublin . 30.—
61. Tropocaro  Władysław . 100. — 41. Derbicz Wiktor 8 .
62. Topolski  Stefan . 80.— 42. Kwiecińska Niuta . 15.—
63. Tarnowska  Marja . 100.— 43. Jul janowski  Jul. . 15.
64. Wysocki  Wacław . 20,— 44. Kabaret  „Masco t te ” Toruń  . , 1 5 . -
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45' Duet  Po dlubno  . . 10.—
46. Louvre Lwów . . . .  30 .—
47. Casino . . . . .  30 .—
48. Ost rowscy  . . . .  10 —

Prócz  powyższych  sum uchwałą  VI Walnego  
Zjazdu oraz decyz ją  Zarządu Główn ego  z dn. 13 VII 
1928 r. anulowano bezrobotnym pobranych  pożyczek 
na ogólną  sumę zł. 963.50 gr. (dziewięćset  sześćdz ie ­
siąt trzy gr. piędziesiątj

Równocześn ie  s twierdzonem zostało,  że kol. kol. 
delegaci  oraz upoważnieni  do kasowania składek człon­
kowskich • t akowych nie przesyłają w terminie,  co 
bardzo u jemme odbija się na toku prowadzenia spraw 
Związkowych.

Z arząd  Główny 
Pol. Zw . Art. W idowiskowych.

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile nie, — pamiętoj, że  rob .sz  wielką krzywdę  
tym , którym  w nagt“ , p otrzeb ie  Zarząd, z p o ­
w odu  w yczerpan ia  funduszu  p o ż y c z k o w e g o  
zm u sz o n y  jest  odm ów ić .

W DNIU 28 SIERPNIA 1928 r. W K OŚCI ELE  Ś-TEJ  

T R Ó J C Y  NA SOLCU,  ODBĘ DZIE S j g  U R O C Z Y S ­

T O Ś Ć  ZAŚLUBIN

p. Liii Kotulińskiej 

zW ładysław em  Maliszewskim 

Rodzice.

Kronika towarzyska.

Dnia 15 b. m. o godz.  7ej wiecz. w  koś­
ciele Św Józefa odby ł  się ślub p. Bronisławy Si- 
cińskiej z p. Zygm untem Statur  Turkusem człon­
kiem honorow ym  Polzawidu i przewodniczącym 
Kom. Rewizyjnej.

Działalność kol. Statura jako jednego z za­
łożycieli naszej organizacji który  bezinteresowną 
pracą swą pełną ofiarności przyczynił się w  du- 
żei mitrze do podniesienie Polzawidu na te w y ­
żyny na których obecnie jest; znajduje wdzięcz­
ny  oddźwięk w sercu każdego któremu dobro 
Polzatvidu leży na sercu, przeto wszyscy łącz­
my się w  spólnem szczerem okrzyku:

M ł o d a  p a r a  n i e c h  ż y j e !

Dnia 21 czerwca r. b. odbył  się ślub p o ­
pularnego literata kabare towego długoletniego 
współpracownika „Echa Ar tys tycznego  p. Ka­
zimierza Brzeskiego z p. Djaną Widersza- 
lowną.

Nowożeńcom życzymy szczęśliwej przy­
szłości.

Kolego!
Nie zapom nii k ażd o ra zo w o  zaw iad om ić  C e n ­
trali, gdzie znajduje s ię  c y r k  w którym w y ­
stęp u jesz

Wszystkim tym, którzy przyczynil i  się do uświet ­
nienia i zorganizowania pogrzebu mej niezapomnianej  
żony

ś. t  P-
Eugenji BrUchelle-Bajonowej

a w szczególności  Dyrekcjom kina , ,Mewa,“ kabaretu 
„Yictorja,^ Gł  Zarządowi Polzawidu,  kochanym kole­
żankom i kolegom; z głębi zbola łego  serca składam 
tą drogą  „Bóg zapłać.11

Kozimi er z  Bajon
z rodziną

Reklamuj sie!
Reklam a jest  jedyną drogą u św iad om ien ia  d y ­
rekcji, że  dbasz  o sw oją  firmę i w a r to ść  ar­
tystyczną .

V
P o ? S  D R U K A R N IA  ! Introligatornia Wykonywa wszelkie zamówienia W

V/N W ^ s i a w  K a l i n o w s k i w zakresie Sztuki Graficznej po c e ­ A
'< ry

R Warszawa, o o o c o o o c o  Nalewki Nr. 8, nach konkurencyjnych. I *
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J Ó Z E F I N A  b A J O N
( B R U C H E L L E J  

Czł. rzecz. Polskiego Związku Artystów Widowiskowych
po krótkich, lecz uężkich cierpieniach zm a ila  dnia 27 lipca 1928 r przyżywszy 

la 29, pozostawiając męża, matkę, siostry i dalszą rodzinę.

Cześć Jej pamięci!
ZARZĄD GŁÓWNY 

Polskiego Związku Art. W idowiskowych

Nieubłagana  ś m i e r ć , s p o w o d o w a n a  tragi­
cznymi wypadkiem ,  zabra ła  z szeregów naszej 
organizacji ś. p. kol. J Ó Z E F I N Ę  B A J O N -  
BRUCIHELLE, przecinając pasmo młodego  życia.

•'i:

31-go lipca w  kaplicy kościoła Dzieciątka 
Jezus w Warszawie ,  odbyła  się msza żałobna 
za duszę ś.’ p. Zmarłej; podczas mszy św. pie­
nia religijne wykona li  kol. Rączka, oraz p.  Ba­
dowski.

Po  mszy św. nastąpiło w yprowadzenie  
zwłok na cmentarz Powązkowski ;  kondukt p o ­
grzebowy wyprzedzali kol. i kol. niosąc wień­
ce. Nad otwartą mogiłą chór operow y w y k o ­
na ł  Salve Regina. W imieniu Polzawidu p o ­
żegnał  ś. p. Zmarłą kol. prezes Trojanowski.

Świeżą mogiłę przykrył  stos wieńców od 
męża. rodziny.  Zarządu Pol. Związku Art. Wid. 
dyrekcyj ,  kolegów i koleżanek.

ś " J "  p

L U D W I K  H A L S K I
( L U D W I K O W S K I )  

Czł. izecz. Polzawidu, b. czł. Rady Alt. I pierwszy Jubilat
pu długich i ciężkich cierpień,ach, zmarł dnia’ 17 sierpnia 1928 r. we Lwowie

przeżywszy lat 58

Cześć Jego pamicęci!
ZARZĄD GLOWNY 

Polskiego Związku Art. W idowiskowych

I znowu z gronu naszych członków ubywa jedno 
życie, które w rejestrze artystów widowiskowych za­
pisało się złotemi zgłoskami : albowiem tym razem 
przyszła kole] na nestora polskich artystów' est rado­
wych,  j ed ne go  z twórców polskiego  kabaretu,  które­
mu losy nie dały odpocząć  na zasłużonych laurach, 
lecz omal  że nie do ostatniego tchnienia,  pracować 
musia ł  na chleb powszedni;  bezli tosna śmierć p o m n o ­
żyła owe żniwo, pozostawiając w sercach naszych cięż ■ 
ką żałobę.

*# *

Dnia 19 sierpnia r. b. odbył  się pogrzeb ś. p, 
LUDWIKA BA L SK IE G O  (Ludwikowskiego)  z domu 

pr ze d p o g rzeb o w eg o  pizy szpitalu powszechnym we

Lwowie na cmentarz Janowski .  Olbrzymie zas tę ­
py publiczności  Lwowskiej ,  u której ś. p. Zmarły miał 
szczególne wzięcie, odprowadziły kondukt  aż do świe­
żo usypanej  mogiły; z ramienia Polzawidu przybył  kol. 
prezes Trojanowski ,  by pożegnać  krótkiem przemówie­
niem ś. p. Zmarłego,  składując wieniec od Zarządu 
Gł. Z ramienia Pol.  Zw. Dyrektorów Wid. wziął u- 
dział w pogrzebie Dyr. Drąc, złożywszy wieniec od 
swego związku. Poza tem rnnóstw o. wieńców i kwie­
cia od synów,  córki i synowej,  kolegów', koleżanek 
i sy mp aty ków ś. p. Zmarłego przykryło mogiłę.

Wszystkie prawie dzienniki w Polsce  zamieściły 
wspomnienia  pośmiertne,  jako że ś. p. Zmarły poświę­
cał się również dzienikarstwu i był członkiem Związku 
Autorów i Kompozytorów scenicznych.
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Aleksandyjslyi Mary tancerka  charak te rys tyczna  

L ub lin—Ermitage

f lm ors Feliks m uzykalno -humor, ekscen tryk-w ir tuoz  
G dynia— Grand

Bajon Kazimierz Komik salonowy 
W arszaw a—Polzawid

B o C z k o W S K i  M a K S i o  hu m o ry s ta  i tancerz  
Lwów .E li tę"

Branicka Henia t ance rka  
Warszawa, W ir

Broniewska Malwina tancerka
K onstantynopol—Theatre  Peti ls -Ć ham ps

Chełm ńska Halina kupiecistka 
Warszawa—Polzawid

Dąbrowską Jadzia wodewiiistka 
Wilno, „Bachus"

Din-Don (Manc z synem) kom icy-sa ly rycy  
Kalisz— Cyrk Sport „Coloseum"

Eddi i i heo komizm - sa ty ra  - muzyka 
K ryn ica—Bagatela

Francesco Wawrzyniak z rodziną 
Salonowy ak t  cyrkow y—Cyrk w łasny

Grabowska Stefa t a n c e r la  
W arszaw a— Polzawid

Jankowska Janina subre tka  
Bydgoszcz, „Resursa k u p ie c k a ”

J u l i a n O W S K I  Juliusz komik i mimik 
Lublin—Erm itage

Kajaarowa Tatjana tance rka  cliarai teryst. i p las tyczna 
Kaiowice—Mascotte

Kańkowscy żonglerzy 
W arszawa—Polzawid

Klingiemwna Hanka kupiecistka 
Lublin—Erm itage

Karitan-Winnicki Józef hu m o ry s ta   ̂ komik 
W arszaw a— Polzawid

Kochański Zdzisław piosenkarz  -conferer.c ieur 
Poznań—Savoy

Kondracki Marjusz piosenkarz - h um o rys ta  
Lwów „W arszaw a”

Krynicka Mina tance rka  
Katowice—Apollo

Kustoszowna Helena tancerka  
W arszawa, „ L ij“

Łukasiewicz M. piosenkarz - h u m n ry s 'a  
Poznrń , , Aliant e"

Meierwil duet modernistyczny 
Warszawa, Polzawid

M i ski Miecio kom ik
Kraków — Moulin Rouge

Nałączowna Kazia cha^alU. tańce salon.-taóce k lasyczne  
Warszawa, Mewa

Ord On-Tuszyńska pie miarka cyg. romanse 
Wilno—Oaza

Ostrowski jjgr „4  Polux“ g im nastycy i ckwilibry ci 
Rumunja, Cyrk L. Proserpi'ego

Ościnska Helu pieśn iarka
Toruń— Ziemiańska

Porąbinska Anna
Lód/,— Manteufel

Senkowska Halina tancerka
Lód/.—.Manteulel

Stanisławska Stacha k u d e c s k a
W arszaw a—1’ulzaw d

Sławski Jozef piosenkarz 
Katowice—Troć dero

Staruszkiewicz Józef autor  hum orysta  
W arszawa—Ogród Rekierta

Szpakowski Aleksander h um orysta -s .uy ryk  
Warszawa, Polzawid

Ściwiarskl Janusz humorys'.a-autor 
W arszawa—Mewa 

Tarasiewicz Józef U niwersalny a r ty s ta  z rodziną 
C yrk Kamborsa—Sokołów

Topolski Stefan
Sezon le tn i Cyrk Earańskich

Woroncewicz i Iwasiow duet operetkowy 
Lwów—Elitę

Zagorska Wanda śpiewaczka
Warszawa, Polzawid 

Zamorska Jul ja wodewiiis tka 
Poznań, Moulin Rouge

Żukiewicz Hanka
Wilno—Oaza

C zyta jc ie  i rozpou u szeeh n ia jc ie

„CRUBADUR WARSZAWY
TYGODNIK ARTYSTYCZNY! 86 WYCHODZI CO WTOREK! 

Wydawca: WACŁAW KLIMOWICZ

= :  Do n a b y c i a  w s z ę d z i e !  = 2

Ci
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C Y R K  B.  K A M B O R S A
S O K O L O W  

Artyści cyrkowi, baletu, komicy 
i zapaśnicy

i
   proszeni są o natychmiastowe składanie ofert. ------------
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ŁH INEZ ROSTOWIECKA *-H
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Tancerka plastyczna

rvoindlnv i c i l i i W.fc SENSACYJNE KOSTJUMY
z atelier Prusohynsky Berlin

Sasa . ■ ■ . L I P I E C  i S I E R P I E Ń  —igl CS* I? 4|§a®S@JS
? §! i  Constanbnople Entreprises theatraies Peiits Champs et Tascim. 1 ™
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|  i—v i i p —i -  wi r tu oz ów na ba ła łaj ka ch  ^  |
I— I o raz  o ry g t a ń c e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  sśgjf

S A S C H A  i M A S C H A
I CUSOWSCY) I
|  Sierpień — Gdańsk -- „Bier Palast“ |
^  1111 l;l 11111II11111111111111111111111 (1111111111111111111411111111111' 111111111111111111.11111111 • 111 ■ 11 i' i 1111111111111! M1111II1111 r ' 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ■ 1111111II11111111111II11111111111111|a 11111 r ‘ 11111 r~

„ECHO ARTYSTYCZNE" Nr. 9
ukaże się d. 16 Września r. b.

REDAKCJA.
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Jedyni w Polsce!!
Polscy Klow ni i akrobaci

M I L  h: T r» 4
Zaczynają obecnie

Sezon zimowy w Cyrku „ «

W  W I L N I E

pod Dyrekcją A. KORNAGKIEGO.

P S. Niniejszsm ostrzegamy Kolegów cyrkowych i techniczną służbą przed an­

gażowaniem się do Cyrku p. Muszyńskiego.

= Z ^
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